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Certa K w a r ’nlnic: Dla K ra k o w a  1 4 ZTp.
M irs lę r rn ie  Z fp .  5 

N a  pocztach Z i r  3 xr .  36; doliczy w szy  
do l e no 44 x r - k. n' - pob ierane  przez 
u rzęd u  pocztowe,  o g ó ł  przed p Ł  ty  w y ­

nosi 4 Z f r . 2o x r.
N u m er  p o jcd y n rz y  g roszy  8. 

Doniesienia po g roszy  G od wiersza .

1849.
P re  .w mora tę  pr/ .vj moją  l  rzę  ly  poczto­
w e kra jow e  i z ag ran iczne  —  VV Kral o- 

w *e g łó w n a  e x p ed y c y a  w K s ięga rn i  
D. E .  F r ied le ina .

^ y e l io d z i  oprócz  Niedziel i św ią t .  
10!°  j^cdakcyi p rz y  ulicy S z c z e p s ń -  

‘ J 3 7 'j . L is ty  n i e ł i a n k o r a n e  nie 
p rz y jm u ją  s ę.

DZIENNIK
P O Ś W IE C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J

O R A Z

Ulm ttom osdom  f i t m u k im .  K ohtifjijm  t Jprpmnjsfoutijm.
Kraków dnia 1 M arca—Czwartek.

Kraków dnia 2 8  L u t e g o .

W Ł O C H Y .  T u  w przec iągu  miesiąca rze­
czy da le ko  zasz ły;  j a k  w pie rwszej  r e w o l u c j i  
f rancuzkiej ,  najdalej  posunięci  d e p u to w a n i  w o- 
p in iach ,  na Assembl ee  Cons t i tu nn le  lub w K o n -  
w e n c v i ,  wydal iwszy się z Paryża  na miesiąc  lub 
d w a ,  za p o w ro te m  ujrzeli  się p rześc ignięci ,  nie 

rozumiejący ani zrozumiani od s w y c h  kolegów,  
rów nie dziś we  W ł o s z e c h .  Najp ierwsze p ro m o -  

tory re w o lu c y jn e  p ó łw yspu ,  G io be r l i ,  Gue r r azz i ,  

Monla idl i ,  M uniani ,  S t reb in i  i inn i ,  pobledl i  
i zmalel i  w o b e c  r u c h u  r e w o lu c y jn e g o  ciągle 
idącego  n a p r z ó d  a na p rz ó d .  l \o!a ich teraz 
więce j  hamują ca  jak popychająca ,  więcej  b i e r ­
na j a k  c z y n n a ; jeszcze s toją u s t e r u , jeszcze 
us i łu ją k i e row ać  ta łodzią k tórą  sami popc hnę l i  
na wz bu rzone  fale r e w o l u c y j n y c h  n a m i ę t n o ś c i ;  
ale wnet  ich koniec  nade jdz ie ,  j a k  wszystk ich ,  
k tórzy  kusili  się k iedy igrać z ludzkiemi  na­
mię tnośc iami,  rozbudza jąc  j e  i zapalając.  Nie 
zdolni  ani się op ie ra ć  ani k i e row ać ,  będą  s t r ą ­
cen i  i pochłonięc i  p rzez  żywioł  , k tóry  sami 

wzburzyl i .
YV Sardyni i ,  w Tos kani i ,  w Rzymie ,  d e p u ­

towani  do  se jmów w ybrani  w r o k u  zesz łym,  
okazal i  się n iedo s ta tecznym i ,  ws tecznymi ,  p o ­
ś r ó d  czwałujacej  r e w o l u c j i .  P o d ’ h as łe m  de-  
m o k ra c y i  i j e d n o ś c i  W ł o c h ,  o d b y ł y  się wszę­
dz ie  n o w e  w y b o r y ,  s ta nę ły  n o w e  r z ą d y ;  pod 
tern ha s ł e m  o d byw a  się cały ru c h  p ó ł w y s p u ,  
k tó ry  dej Bo że ,  aby  go nie pogrążył  w n a jo ­
brzydl iwszą w oj nę  domow ą , nie po ddał  pod 
j a r z m o  na johydniej sze j  niewoli .

D w a  systemy s ta nę ły  naprzec iw sobie : mo-  
n a r c h ic z n o -k o n s ly lu cy jn y  z f e d e r a c j ą  pańs tw 

i s tn ie j ących ,  i republ ika ńsk i  z j ednośc ią  W ł o c h  
c a ł y c h  sk o n c e n t r o w a n y c h  pod  jedna  władzą .  
P ie rwszy  popiera  Sa rd yn ia ,  d rugi  dzisiejsze rzą­

d y  rzymsk i  i toskański .
P i e rw sz y m  kr o k ie m  do  je d n o ś c i ,  b y ło  o g ło ­

szenie  p raw a  d o  zwołania se jmu  u s t a w o d a w ­
cze go  u n i ta rnego .  J a k s k o i o  do  władzy  w ] o- 
skani i  przyszli  pu ry ta n i e  d em o k ra ty czn i  , kw e-  
s lya  zw ołan ia  n iezwłocz nego  rzeczonego se jmu,  
była n a ty c h m ia s t  podniesioną.  Le cz  dzieła le ­

go  mia ł  R z y m  d o k o n a ć .
O d  chwili  k iedy  w Rzymie  s t ronnic two  k t ó ­

r e  zm usi ło  Papieża do  uc ieczki ,  og łos i ło  w zię- 
cie in ieya tywy w zw o ła n iu  se jmu  uni ta rn ego ,  
Ojciec  ś . ,  p rz e w id u ją c  nas tęps twa  tak ow ego  
k r o k u ,  w y d a ł  p r o t e s l acyą ,  zagrażając  każde mu  
W ło c h o w i  ex k o m u n ik a c y a ,  któryby w roboc ie

lej wziął udz ia ł .  N a s tę p s tw e m  b ow ie m  konie-  
cz ne m  unii W ł o c h ,  by ło by  pozbawienie  pa- 
pieztwa władzy  świeckiej .

Pr ze w id zen ie  P iu sa  IX  było n ieomylne  , 
gdyż  le dw o z jechał  się sejm nowy rzymski ,  
p ie rwszą j ego  czynnośc ią  było ogłoszenie rze- 
czypospoli tej  i odsądzen ie  Papieża od władzy 
i rządów świecki ch .  Próżny  by ł  o p ó r  n ie k tó ­
r y c h  z d a w n y c h  ag i ta tor ów ,  c h cący ch  rzecz  

o d ł ożyć  do  z jazdu ogólnego;  lak chciel i  Bona­
par te  Canino  i j e n e ra ł  G a r i b a l d i ,  najzawziętsi  
n ieprzy jaciele władzy papiezkićj  i rządów mo- 

n a rc h ic z n y ch ,  i s ta ło  się wedle  ich życzenia i 

zabiegów. Rzeczpospol i ta  została og łos zona  9 

L u te g o  i Papież  pozbawiony w ładzy  świeckiej .
Al ini sle ryum tos kańsk ie  wraz  z Izba uchwal i ło  

przystąp ienie  Tosk an i i  do se jmu un i ta rn eg o  i wy-
b o r y  p o s ł ó w  cło l a k o w e g o  z a r z ą d z i ł o .  W i e l k i  
Książe T oskańsk i ,  po w o d o w a n y  dolad  p o b u d k a -  
mi poko ju ,  pozbawiony zupełnie władzy ,  zgodzi ł  
się na wszys tko czego od e ń  żądali r e w o l u c j o n i ­
ści,  ale nic mógł  podp isa ć  d e k r e t u  przyzwala ją ­
cego  na se jm us ta wodawczy uni t a rny ,  zakazany 
pod  klątwą przez Papieża.  Dla tego  opuści ł  F lo­
r e n c j a ,  czując się n iemożnym do  s tawienia o p o ­
ru ,  a nic ch cąc  obecnośc ią swą s a n k c j o n o w a ć  
k r o k u  p o tęp i oneg o  przez g ł o w ę  kościoła k a t o ­
lickiego. Sam to w' liście sw y m  7. dnia 7 b.  rn. 
z S ienny  d o  prezesa  minist rów objawia.

Ucieczka  księcia posłużyła  b a r d z o  za m ia rom  
o d d a w n a  k n o w a n y m  przez  r e w o l u c j o n i s t ó w  to- 
sk ańs ki ch ;  j akoż ,  b i o r ą c  ja za p r e t e k s t ,  i ponieważ  

książę o d b ie g ł  rządów pańs twa  bez przyczyny,  
p r ze to  lud sam na się bierze c iężar tych  rządów 
i o d  siebie mianuje  rząd tym czasowy.  Na  dniu 
więc 8 L u te g o  wybrani  zostali  do  rz ąd u  pp. 
Guer razz i ,  f t lonlanelli  i Mazzoni.

W  Rzymie  po  ogłoszeniu Rzeczypospol i tej  nie 
us tanowiono żadnej  władzy wyko na wc ze j  oso­
bnej ,  w ła dz ę  tę sejm mii sp e łn ia ć  , delegując  
od siebie t r zech  cz łonków d o  u tworzenia  K o ­
mi te tu  w y k o n a w c z e g o .  Zostali po wo łani  do  K o ­
mi te tu  : Armel in i ,  Suliceli > Mo nt ecchi .  W  R z y ­
mie  prze to  w p r o w adz on o s ys te m  rządowy jaki  
by ł  we  F ra n c y i  za K o n w e n c j i  i k tó ry  te raz p r o ­
ponują ta m  s t ronnicy  Rzeczypospol ite j  c z e r w o ­
nej.

Ta k ie  zaszły wypadki  we W ł o s z e c h .  U w ik ła ­
ły one  pó łw yse p  w nieprzew idziane t rudn ośc i  : 
w w ojnę  być  może  dom ow ą i w i n t e r w e n c j ą  ze- 
w n ę l r zn ą .  Na prz ec iw  sys temu u n i t a rn e g o  i rc -  
pu bl ika nckie go ,  s taje sys tem federacyjny  i mo- 
na rch i czno  - kons ty tucyjny;  pozbawienie  władzy

Papieża i księcia t o skańs k ie go ,  ściąga na Rzym 
i T osk an ią  in te rw e n c y ą  Aus l ry i  i ca ł ego  k a t o ­

licyzmu.
Toska nia  t r a k t a t e m  r .  1735 była us tąp io ną  

do mo wi  a u s t r y a c k ie m u  w zamian za L o ta r y n g ią  
przyznaną  Francy i .  C z ło nek  dynasty!  h a b s b u r ­
skiej p a n o w a ł  w niej do t ąd .  W p r a w d z i e  r e p u ­
blika nie zosta ła  je szcze  og ło szoną  we F l o r e n ­
c j i ,  lecz to zapewn e nastąpi .  W  każdym zaś 
razie r e w ol uc jo ni śc i  to s k a ń s c y  chcą  się p r z y ­
łączyć  do Rz y m u ,  wp ro wadz a ją c  w w yk onani e  
sys tem unita rny-  Gzy Aus l rya  wyrzccze  się 
sw ych  praw do  Toskani i  w razie d a n y m ,  czy 

wreszc ie  i n t e r w e n c j a  jej  na k o t z j s u  c z ł o n ­
ka swej rodz iny  będzie  p o t r z e b n ą ?  J a k  w L u ­
tym we  F r a n c j i ,  jak w Listopadzie  w Rzy ­
mie,  ga rs tk a  z u c h w a ły c h  ag i tatorów narzuci ła 
p r a w a  s w e  o g ó ł o w i  n a r o d u ,  p o d o b n i e  ( o r a z  w- 

Toskani i .  L ecz  massy  okazują się n i eprzychylne  
n o w e m u  s tanowi  rzeczy ,  w ojs ko  i lud wiejski 
oświadczają  się z wiernośc ią  dla \ Y .  Księcia i 
c h c ą  zachowania  udzielnośei  ks ięs twa  jak do tąd .

Pozbawienie  Papieża w ladzy świeckie j ,  p o r u ­

szyło n a ro d y  ka to l ick ie,  bowiem  panow an ie  O j ­
ca S. w Rzymie  ma  os obn e  waru nk i .  Nie od W l o ­
chów dzierżyli  Papieże sw e pa ńs tw o św ieckie,  cala 
E u r o p a  się n a ń  s k ł a d a ł a .  O d  nad an ia  cxar - 
chalów’ Papieżom przez  Pepi na ,  od p o t w i e r d z e ­
nia tych  n a d a ń  i pow iększenia ich przez Karola 
Wie lk iego  aż do  naszych  czasów, sk roś  w ieków' 
i przemian  pańs tw w E u r o p ie ,  Papieże zawsze 
u trzymali  się przy swć m pańs twie ,  bo c a le  c h r z c -  
śc iańs two wzię ło ich by t  do czesny  m a te ry a ln y  
pod  swa opiekę.  A snad ź  wi dz ia ło  lego  po ­
t rzebę ,  kiedy żadna  ch c iw ość  nie p rzem ogł a  ni­
gdy  nad lent  uczuc iom w ie r n y c h  kościołowi 
n a r o d ó w .  Czyżby ga rs tk a  r e w o l u c j o n i s t ó w  w ło ­
sk ich,  miała zniszczyć to ,  co szanowały  wieki ,  
wo jn y ,  r e w o l u c j e  i na rody?  S łychać  o inter- 
wencvi  pańs tw  n iewłoskich w sprawie Ojca S . ,  
ale P ius  l X t y  in te rwencyą  tę odrzuc i ł ,  zos ta ­
wiając załatwienie t rudnośc i  sa m em u n a ro d o w i  
w łosk iemu.  J a k  bowiem sys tem ccnt ra l iz acy jny  
W ł o c h  jest przeciwny usposob ie n io m  i in te r e ­
som pojedynczych k ra jó w ,  tak r ó w n ie  us un ię ­
cie Papieża od  władzy świeckie j ,  obraża  u c z u ­
cie zdrowej  części n a r o d u  w ło s k ie g o ,  a w' s z c z e ­
gólności m ie sz kańc ów  pań s twa Kośc ie lnego .  
Symptomata  lego  uczucia silnie zaczynają  się 
okazywać ,  i k iedy  większość n a r o d u ,  zos ta jąca  
chwi lowo p o d  w p ły w e m  z u c h w a ł e g o  s t ro n n i ­
ctwa pp.  G u e r r a z z i ,  Montane l l i ,  C a n in o ,  G a ­

r iba ldi  i innych ,  przyjdzie do  s ieb ie ,  nab ie rze  o-



m c h y ,  p o zn a  s w ą  s i lę  i l ic z b ę ,  s p r a w a  P ap ie ża  i 

"W ło c h  c a ły c h ,  z a ła tw i  s ię  n a  g r u n c i e  w e w n ę ­

t r z n y m ,  m o c ą  s a m e j  w o li  w ięk szo śc i  W ł o c h ó w .  

T o  j e s t  d o  ż y c z e n ia ,  n ie ty lk o  w in te re s ie  s a ­

m y c h  W ł o c h ,  O jc a  S . ,  a le  w in te r e s ie  c a ł e g o  

k a to l ic y z m u .

O B W IESZC ZEN IE.

W ypadki dnia wczorajszego i przebiegająca m ia­
sto t rw oga, rzezi i rabunku, wskazują potrzebę uży­
cia całej surowości środków wojennych przeciw  za­
pamiętałym pokrywającym obłudncmi pozorami naj- 
mnićj patryotyczne zamiary, i usiłującym jakoby na 
igraszkę miasto w praw ić  w  odm ęt nieszczęść.

Aby spokojnych mieszkańców miasta zasłonić od 
n iebezpieczeństw a, na jakieby ich bądź ciekawość, 
bądź nieostrożność mięszania się z kupami burzy­
cieli narazić m o g ła ,  wzywam ich, aby w  razie urzę- 

iłowych napom nień a tćm bardziej przedsiębranych 
przeciw zbiegowiskom wojskowych środków, ch ro ­
nili się do domu, a właściciele takowych przestrze­
gali zamknięcia sklepów i bram , a w  nocnćj zaś 
porze by okna oświecali, i ku tem u  zawsze po trze­
bne mieli przygotowania.

Mieszkańcy Krakowa!
W asze spokojne i p raw e zachowanie się i gorli­

wość chlubna, z jaką dnia wczorajszego zacni oby­
wate le  pośrednic tw em  swojem obłąkanych szałem 
porywania  się na siłę^zbrojną od kupienia się po 
ulicach odw racać us iłow ali ,  jes t  mi ręko jm ią :  żo 
sp raw ę porządku pub licznego , która jes t  najprzód 
spraw ą obyw ate lską ,  zechcecie i nadal popierać.

T o  się dotyczć dobrze myślących.
N iepoprawnych zaś ,  w  ich złośliwym popędzie 

wstrzymać i nieszkodliwemi uczynić usiłować będę.
K raków  d. 26 L utego  1819.

Z G. K. Nadkomendy W ojskowćj.

Dow iadujem y się z W iedn ia  o zgonie byłego 
G uberna to ra  Galicji p. W a c ław a  Zaleskiego. G w ał­
tow ne zapalenie płuc było przyczyną jego  śmierci. 
N ieodżałowana to strata  dla nas. W  krótkiem p ia ­
s tow aniu  najwyższego urzędu, mianowicie  przez ciąg 
pobytu w  K ra k o w ie ,  złożył on niezapomniane do ­
wody tak znajomości swego kraju i jego stosunków, 

jak praw dziw ie  obywatelskiej gorliwości. S tra ta  tein 

w iększa,  tern nieodżałowańsza dla G a lic j i ,  że tak 
nie w ielu  mamy z współziomków naszych, którzyby 
nauką i pracą w  zawodzie urzędniczym, potrafili ró ­
wnie wysokie zająć stanowisko. O zasługach tego 
męża pełnego cnót i nauki rozpiszemy się obszer- 
nićj w osobnym artykule.

—  Przejeżdżający przez K raków  c. k. kuryer w o ­
jenny z W ęg ie r  do O ło m u ń c a , oznajmił jako rzecz 
najpewniejszą, iż Spiskie oczyszczone zostało z w ę ­
gierskich p o w s ta ń c ó w ,  i że w  całym tym o b w o ­
dzie ani jednego niema powstańca. Tern skwapli- 
wićj podajemy to do powszechnćj w iadom ości ,  że 
przez to ,  pogłoski rozsiewane d o tą d ,  jakoby lada 
chwila spodziewać się należało wkroczenia pow stań­
ców  do Galicyi, pokazują się jako zupełnie płonne.

    *ŁŁS*j® OlS!SJ----------------

Poznań [Kor. z Kórnika). P o  odezwie nader pięknćj, 
uświadczył ks. arcybiskup jako prezes honorowy L i­
gi P o lsk ić j , że dyrekeya tym czasow a zda z czynno­
ści swoich sprawozdanie natychmiast po obiorze p re­
zesa Zgromadzenia, do k tórego aktu  delegowanych 
w ezwawszy, walne zebranie za istniejące i ukonsty­
tuow ane  ogłosił.

Spodziewać się można b y ło , że zgromadzenie d e ­
legowanych L ig i ,  błąkać się będzie cokolwiek, po 
drodze parlam entarnej , dobrze już szczęśliwszym od 
nas znajomej narodom . Jakoż w  samćj rzeczy, za­
raz po obraniu przez akklamacyą dziekana wieku j e ­

nerała Szembeka prezesem, po zajęciu przez niego 
krzesła i przybraniu  za sekretarzy delegowanych 
W oln iew icza i Adama Ż ó łtow sk iego , zgromadzenie 
m iało przystąpić do regulaminu, k tórego  projekt j e ­
dnocześnie z projektem s ta tu tów  podała dyrekeya 
tymczasowa, i albo go przyjąć albo dyskutować, o- 
kazywać poczęło szczególniejszą wątpliwość. Zgro­
madzenie nie wiedziało, pokazuje się, czy jenerał 
S zcm b ek , jest  już stałym na całe zebranie aż do 
końca prezesem. W  tym razie, wątpiło  aby szano­
wny jenera ł ,  tyle w prawny sfornym batalionom 
strzelców na polu  sławy przewodniczyć— niedośw iad­
czone, lubo najlepsze mające chęci zgromadzenie, 
zdołał dla podeszłego wieku i osłabionego głosu na 
porządnćj dyskussyi wyprowadzić pole. W ątpliwość 
tę sam szanowny jenerał Szembek podzielać się zda­
wał. Zadecydowano przeto, że tak jak  wszędzie się 
dzieje, tylko now em u miał w yborow i przodkować. 
Regulamin dyrekcji,  zawierający to  co wszystko z a ­
w iera ją  r e g u la m in a , byłby odrazu w ahanie to u -  
cliylił. Członek dyrekcyi tymczasowej Dr. Libelt  
zw róci ł  też na niego Uwagę zgromadzenia. S toso­
wnie do żądania przeczytał go; a zgromadzenie ca­
ły bez dyskussyi że tak powiem ryczałtem przez 
akklamacyą przyjęło pomimo głosów które się " ty m ­
czasowo" odzywały. Naznaczał ó w  regulamin obiór 
na prezesa , jako rzecz nader  ważną, głosowaniem 
przez kartki Powstała  znow u burza, bo zg rom adze­
nie przez akklamacyą obierać chciało. Nadarem nie  
upiera ł się przy regulaminie del. J. Morawski z 
Pleszcwskiego —  przy akklamacyi pozostało. Niele­
galność tym razem miała źródło w  niefortunnych 
okolicznościach jakie zgromadzeniu ciągle tow arzy- 
szyły: g łosow anie przez kartki dużo zab iera ło  cza- ' 
s u ,  ciasnota pisać ich nie dozwalała. Szło więc 
już tylko o postawienie kandydatów, czego dyrek­
eya i prezes jako praw a do tego niemający w z b ra ­
niali się uczynić. Zgromadzenie zaś samo n iew ie -
działo dokładnie kogo w  swojem posiada łonie. Del. 

E . S tablewski zażądał odczytania listy delegowanych. 
Mieściła ona 198 delegow anych, lecz gdy później 
kilku jeszcze przybyło, ogół,  jeżeli się nie mylę 204 
wynosił. Poczerń śmiało wystąpił del. Derwiński 
z propozycją  dw óch  kandydatów: del. Łączyńskiego 
i Kurcewskiego. Znużone sporem zgromadzenie p ie rw ­
szego na prezesa, drugiego na wiceprezesa przez ak­
klamacyą obrało. Prezes Łączyński pow ołał  na s e ­

kretarzy del. W olniewicza i Adama Platcra.
. Rozpoczął czynność swą now o obrany prezes od 

zapytan ia ,  czy Zgromadzenie chce  wyznaczyć kom- 
missyą kwoli spraw dzeniu  m anda tów ?  Lubo dom y­
ślać się ła tw o  b y ło ,  w iciu  niedokładności i uchy­
bień w tej m ie rz e , Zgromadzenie wszakże o św iad­
czyło, iż spuszcza się na D yrekcją .  S tan  oblężenia 
Poznania, niemożność zawiązania tamże Ligi pow ia­
tow ej , usprawiedliw iały  poniekąd ten pośpiech, 
w  tern, że niedokładności nadużyciami nie były: —  
inaczćj obojętność na tak ważną formalność za n a ­
ganną uważaćby można.

Poczćm członek Dyrekcyi tymczasowej W ojciech 
Lipski pięknym i donośnym głosem odczytał kilka 
arkuszy sprawozdania Dyrekcyi,  które kończyło się 
złożeniem (według wyrażenia Dyrekcyi) patryotyez- 
nie uzurpow anego  m andatu. Podczas czytania n a ­
stręczały się niektóre uwagi

I tak w  części działania D yrekcji  na zewnątrz, 
uważaliśm y w  w ymienieniu przyjaciół sprawy na- 
szćj, które Dyrekeya pozyskać jej potrafiła, te tylko 
imiona, które oddawna i zawsze w  sprawie polskićj 
za granicą na w idow nią  polityczną występują. Co 
do publikacji  dzieł w  sprawie naszej drukowanych, 
zdało nam się słyszeć katalog księgarski, którego 
tak szczegółowo sprawozdanie poważne umieszczać 
nic potrzebowało . Gdyby nam na przyszłość zda­
nie nasze wyjawić wolno było, nic pochwalilibyśmy 
zbyt liczne i rozciągłe zagraniczne druki. Są one 
w ed ług  nas, dla przyjaznych zbyteczne, dla nieprzy­

jaznych ( j a k  doświadczenie pokazało) nieprzekony­
wujące.

Go zas do działania na w ew nątrz  zarzucilibyśmy 
Dyrekcyi, że zawiązanie tak szybkie i nadspodziew a­
ne Lig pow iatow ych  i miejscowych raczej jako do- 
w ód  na chwałę patryotyzmu na ziemi naszej będą­
cego, aniżeli na karb zasług Dyrekcyi rachow ać n a­
leżało.

Wszelako przez w zgląd ,  ze wszech m iar  słuszny, 
na in ic ja tyw ę śmiałą i chwalebną którą pochwyciła 
D yrekeya ,  na trudności które miała do pokonania, 
na roztropność jaką w  czasach tak zmiennej po lity ­

ki o k az a ła , szczególniej też na skrypulatność której 
dała dowody, gdy jako tymczasowa nietknęła fu n d u ­
szów, a która skrupulatność ile że nam dotąd n ie­
znana tćm korzystniej w szystk ich  uderzyła — nikt 
nad sprawozdaniem  nic zabrał głosu. Po  ośw iad­
czeniu powszechnego zadowolenia przez del. je n e ­
rała Szem beka , wzmiance iż spraw ozdanie  d rukow a-  
nem zostanie,  podziękowaniu przez członka byłej 
Dyrekcyi Cieszkowskiego i pięknej jego protestacyi 
p rzeciw  wnioskowi dziękczynnego adressu ,  w szedł na 
mównicę dcl. Magdziński z Szamotuł.

Przypominam ci to ,  co o usposobieniu um ysłów  
w  ogólności w  pierwszym napisałem liście. Del. 
Magdziński w yszedł ze stanowiska w p ły w u  jaki na 
w yborach  w yw arła  wieść po Lidze krążąca że Zgro­
madzenie delegowanych ma się odbyć w  Berlinie 
Stąd w ybory na delegowanych wzięły (według  n ie­
go) za zasadę pew ien rodzaj censusa czyli szacun- 
kowości, dla tego że bogaci tylko w ybranymi być 
mogli aby o w łasnych dó Berlina pojechać fundu­
szach. Nic chciał (mówił on) oskarżać nikogo, ani 
w yborców  ani delegowanych, ale gdy census w  L i­
dze przypuszczonym być nie może, ho różnica m ię­
dzy ubogim i bogatym zniknąć powinna tam  gdzie 
sami tylko są Polacy, żąda aby uw ag a :  że Z g ro m a­
dzenie teraźniejsze d e legow an ych  oparte jest na sza-

cunkowości — w  protokule umieszczoną była.

Żądanie to, przeryw ane częstetni i licznemi krzy­
kami: to fałsz! nie p r a w d a ! . ,  zrodziło zgiełk niesły­
chany. Jeżeli bow iem  w niosek  dcl. Magdzińskiego, 
zarzutu mieścić nie m ia ł ,  to  już niezawodnie inne­
go celu upatrzyć w  nim nie można by ło ,  jak  osła­
bienie zauiania i nadwerężenie powagi moralnej m a n ­
datów  na szkodę pewnej liczby delegowanych. 
W śród  zgiełku zdrow y rozsądek przemówił głosem 
dcl. Rogera R aczyńsk iego : podając to  do protokułu, 
zaw ołał  z miejsca deleg. Raczyński,  zaprzeczyliby­
śmy naszą legalność i niepozostałoby nam nic inne­
go jak  się natychm iast rozjechać. Z zadziwieniem 
usłyszeliśmy ulubionego Zgromadzenia m ów cę za 
którego wnijściem na trybunę hałas się uciszył, D ra 
Libelta oświadczającego s ię ,  iż chociaż nie jes t  prze­
ciwnym w zięciu do pro tokułu  uw ag i del. M agdziń ­
skiego, wszelako odrzuca zupełnie od Dyrekcyi tym­
czasowej myśl Zgromadzenia w  Berlinie. Tej my­
śli, w ed łu g  niego, nigdy ona nie miała lubo w y ra ­
źnie odpowiedzia ła  na czynione p y tan ia , iż co do 
k o sz tów , to przez delegowanych lub wysyłających 
kom itten tów  ponoszonemi być muszą.

Pomimo opinii Dra Libelta żądanie del. M agdziń­
skiego o Wniesienie powyższćj uw ag i  do protokułu  
jednomyślnie (z wyjątkiem i głosów) odrzuconem 
zostało.

Gdy żadnćj w ięcej interpellncyi ani wniosku nie 
by ło ,  prezes ośw iadczył,  iż Zgromadzenie przystę­
puje do obrady nad u s taw ą Ligi. Szczegółowa i su­
mienna dyskussya dużo niezawodnie czasu zab ra ła ­
by b y ł a : —  pośpiech w ięc  na rozkazie dziennym b ę ­
dący główną odegrać musiał ro lę ,  chociaż i chęć 
aby projekt s ta tu tów  bez dyskussyi przyjętym został, 
dosyć się jaw nie  tu  i owdzie objawiała . Del. p u ł ­
kownik Szczaniccki w spomniawszy o już tyle razy 
przezemnie powtórzonych tu ta j nieszczęśliwych oko­
licznościach w n iós ł ,  że gdy czasu nie ma dysputo-



W ać, on proponuje kommissyą do ułożenia ustawy 
tymczasowo aż do następnego w alnego zebrania.

Deleg. Józef Morawski bronił  dyskussyi, potępiał 
prowizoryum. Del. Roger. Raczyński mówił o przy­
byłych z daleka rodakach dla dyskussyi a nie dla ak- 
klamacyi,  i w  tym ostatnim razie karakteryzował 
Zjazd Kórnicki jako agitacy;} bez celu. P ow sta ł  o d ­
ważnie przeciw  agitacjom; ruszamy się, mówił, b a r ­
dzo wiele, ale nic nie czynimy, chorujemy na agi­
t a c j ą :  a lubo zakończył swe przemówienie orygi­
nalnym pomysłem » kąpieli D yrekcj i  w  łaźni dyskus- 
syi « który śmiech powszechny w ywołał,  nie mniej 
wszakże w  wyrazach jego mieściła się myśl nader 
praw dziwa i zdrow e zdanie. Członek byłej D yre ­
kc j i  Cieszkowski rozróżniwszy nom inacją  Dyrekcji  
i ułożenie sta tu tów , znow u przez wzgląd na mróz, 
stan oblężenia i w ybory ,  co wszystko najniekorzy- 
stniejszemi nazwał konstellacyami, oświadczył się za 
w y b o r e m , praw ic  zaś przeciw  ułożeniu sta tu tów  
w  tej chwili.

Słuszną zrobił uwagę del. Kr. S tablewski że Dy­
rek c ja  now a obowiązków przyjąćby nie mogła gdy­
by s ta tu ta  nie były ułożone. Na propozycyą del. 
Berwińskiego żeby na rok obrać dyrekcją  i komis- 
syą do prowizorycznie rok jeden obowiązujących u- 
s ta w ,  odpowiedzia ł praktycznym sposobem del. J. 
Morawski: że fundusze naruszonemi być muszą przez 
now ą d y rek c ją ,  a zgromadzenie wiedzieć powinno 
jak  będą miały być uży te: czy jak dawniej na ze­
wnątrz , czego zgromadzenie o ile mu się zdaje nie 
chce ,  czy na wew nątrz  czego sobie życzy. Liczne 
poparły go oklaski, ale dyskussya ciągle t rw a ła  mię­
dzy chcącymi i niechcącymi dyskussyi. Nakoniec 
del. Łyskowski z Pruss  w sch o d n ich , oświadczył 
imieniem trzydziestu swych kolegów że oni przyje­
chali na zgodę, sądząc, że i W ielkopolanie jej żąda­
ją. Że projekt do s ta tu tów  dość im się podoba, 
jeżeli w ięc  czasu niema, to  można potwierdzić p ro ­
jek t cały i obrać dyrekcją.

Ciemno już zaczynało być w  kościele, gdy deleg. 
ks. Tułodziecki zaproponował komissyą któraby przez 
noc przejrzała projekt i uwagi swe nazajutrz przed­
stawiła. W niosek jego przyjętym został; a po dosc 
długićj rozprawie, jak ma być w yradzona komissyą, 
gdy prezes w ed ług  regulam inu  miał władzę nom i­
now ania  komissyi w tedy jedynie, gdyby Zgrom adze­

n ie  zrzekło się sw ego praw a, zapytane więc o to —  
negative odpowiedziało. Rzecz dziwna i niepojęta- 
zrzekłszy się obioru prezesa, rzeczy daleko w ażniej­
szej,  obstaw ało  przy praw ie  w ybierania komissyi. 
P o  rozlicznych wnioskach Poznańczycy, Bydgoszcza­
n ie  i Prusacy  obrali po trzech członków: pierwsi 
dcl. Macieja Miełżyńskiego, Józefa Morawskiego i 
H enryka Wodzickiego; —drudzy delegowanych P anta-  
leona Szumana, Mrozińskiego i Danielskiego; —  trze­
ci del. Łyskow skiego, ks. Tułodzieckiego i Rybiń­
skiego. Prezes odczytał nazwiska członków komissyi 
i rozwiązał posiedzenie o ó</, godzinie, ogłaszając 
nazajutrz sessyą o 10ej ran o ,  a na porządku dzien­
nym sprawozdanie wyradzonćj komissyi.

Komissyą miała tę  korzyść, że u ła tw iała  nieza­
w odn ie  i ukrócała dyskussyą; ale z drugiej strony 
s taw ia ła  ją na polu, gdzie opinie indywidualne zni­
knąć musiały, przyłączając się koniecznie do jednej 
lub drugiej strony. Była więc zakała i w ada  jak 
W  każdej rzeczy pośpiechem zrodzonej. Delegowani 
jednak  rozeszli się w  nadziei, iż przełamawszy p i e r w ­
sze lody, nazajutrz porządną usłyszeć będą mogli dy- 
skussyę. Nie zawiedli się też w  oczekiwaniu, jak ci 
to  w  następującym będę się starał opisać liście. 

Bądź zdrów. M M.

A u s t r  y a.
W iedeń  25 Lutego. T y g o d n i k  siedmiogrodzki za

w ie ra  oświadczenie rosyjskiego jenerała  V. E n g c l -  
h a rd t  w  Kroustadzie, w  którćm z a p r z e c z a  fałszywej 
pogłosce jakoby miał się poróżnić z austryackim

jenera łem  v.- S c łm rter  i Kronsztad opuścić. Tenże 
dziennik' podaje rappor t  jenerała  v. S chu r te r  o ha- 
stąpionćm w  dniu 4 b. m. spotkaniu Rossyan wraz 
z oddziałem austryackiego wojska z hordami Szc- 
k le rów , niszczczących okolice Kronsztadu. S trata 
Rossyan w  tćj potyczce wyniosłajj 3 zabitych i 7 
rannych. Nieprzyjaciel stracił przeszło 150 ludzi, 
znaczną ilość broni i a m u n ic j i ;  nakoniec zmuszo­
nym został do spiesznej ucieczki. (Gaz. w ied.)

—  27 Lutego. Z W ęg ie r  nadeszła dziś w iadomość 
że jenerał Dembiński na czele korpusu p o w s ta ń có w  
stanął pod I la tvan  o 7 mil od Pesztu, skąd w  sku­
tek tego wy maszerowało wszystko wojsko jakie by­
ło do dyspozycyi. P laka t komendy wojskowćj oznaj­
mił mieszkańcom zbliżenie się powstańców, napom i­
nając ich aby przez izas nieobecności wojska od 
wszelkiego zakłócenia publicznej spokojności wstrzy­
mywali się.

W  okręgu wyborczym Ganobitz w  Styryi Cesarz 
Ferdynand wybrany został jednomyślnie na depu to ­
w anego  do Frankfurtu  a Arcyksiąże Jan  na jego za­
stępcę. W  Irycście w ybrano  wczoraj ministra han­
dlu v. Bruck na depu tow anego  do Kromieryża.

(Korr. had l.)

Dzisiejsza gazeta w iedeńska zawiera wyrok śmier­
ci orzeczony przez sąd wojenny na Izydora Matzko 
stangreta, za ukrycie nabitego pistoletu, ostrych ła ­
d unków , kul i prochu oraz uporczywe wypieranie 

się posiadania tych przedmiotów; w  chwili gdy przy­
s tępow ano do rewizyi jego mieszkania. W yrok ten 
wykonany został wczoraj przez rozstrzelanie.

Pomimo najsurowszych przestróg ‘ zagrożeń ze 
strony władzy wojskowej ledwie nie codzień pona­
wiają się w  stolicy zamachy na pojedynczych żoł­
nierzy i oficerów. W e  Czwartek przytrzymano zło­
czyńcę który z baszty przy bramie 1‘ ranciszka strze­
lił na szyldwacha; onegdaj wieczór, na glacis padły
cztery strzały które dwóch żołnierzy raniły. P o ­
wszechne tu  jes t mniemanie że się zawiązał spisek 
którego celem jest  aby za każde indywiduum przez 
sąd wojenny śmiercią karane, sprzątnąć kilku żołnie­
rzy. Ł a tw o  pojąć jakie stąd w wojsku rozjątrzenie, 
i jak okropne mogą wynikać skutki, gdy nie będzie 
można powstrzymać z jego strony k rw aw ego  od­
w etu .  (Gaz. Sz/ąs.)

K rom ieryz  24 Lutego .—  Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu dcp. Palacky w niósł następującą do 
ininisteryum interpellacyą: -Oświadczenia  monarchy 
w  dniach 15 Marca, 26 M aja, 1, 3 i 6 Czerwca 
oddały w  ręce ludów  auslryackich» kierunek wła- 
snemi lo sa m i, w  szczególności zaś obietnica kon- 
stytucyi z dnia 8 Kwietnia  względnie Czech , takie 

a nie inne ma znaczenie. Sprzecznym w ięc zda­
wałby się wszelki inny jak tylko międzykrajowy 
związek pomiędzy odmłodzoną Austryą a odmłodzo- 
nemi Niemcami. Nota ministeryalna z d nia 4 b. m. 
jes t niejasna, Austrya chce w  niej niby pozostać 
m ocarstw em  niemicckiem, to znow chce czego inne­
go. R ów ne uprawnienie [wszystkich narodowości 
stałoby się przez takie podniesienie żywiołu niemiec­
kiego czczem mamidłem. Międzynarodowe związki 
między Austryą a Niemcami istnieć mogą bez naru ­
szenia przezto obustronnych stosunków. Jeśli jest 
rów ne upraw nien ie  narodowości, t0 daleko więcej 
należałoby przeszkadzać Sławianom w yprawiania po ­
s łów na sejm niemiecki, jak na kongres sławiański, 
lub W łochom  na WłosKą konstytuantę. Niech więc 
ministeryum wypowie: czy co do kwesty i niemieckiej 
p ro g ra m at  swój z dnia 27 Listopada w  czcmkolwick 
zmienia; czy sejmowi austryackiemu przyznaje kom ­
p e ten c ją  w  najwyższćm praw odaw stw ie  politycznem 
ludów  austryackieh ; dla czego odtąd rozpisywane są 
w ybory na sejm niemiecki w  krajach okazujących 
w s trę t  ku tem u stanowczy i czJr m inisteryum zechce 
akta dotyczące stosunków  z Niemcami położyć na 
stół sejmowy.®

Ołomuniec 26 Lutego. —  Onegdaj miano przy­
trzymać na s ta c j i  kolei żelaznej w 'P r z y r o w ie  (Pre- 
rau) 20 ,000 sztuk b ron i  belgijskiej dla W ęgierskich 
powstańców przeznaczonej. S tarozakonny który j e ­
chał z tym transportem , uciekł na widok grożącego 
niebezpieczeństwa.

Czytamy w  Powszechnej gazecie Augsburskiej: 
D w ó r  Wiedeński doniósł poufnie (mówią że za p o ­
średnic twem  angielskiego poselstwa ) rządow i fran ­
cuskiemu, że na przypadek gdyby król K arol Albert 
rozpoczął na now o kroki nieprzyjacielskie, postano­
wił w idow nię wojny przenieść za Ticino i pokój 
dopiero w  Turynie zadyktować; że bliskość armii 
Alpejskiej nic wstrzyma go wcale od wykonania te ­
go zamiaru, a lubo spodziewa się po sp raw ied liw o­
ści rządu f rancuzkiego, i c  przyzna Austryi tak sa ­

mo praw o  walczenia z Karolem Albertem na jego 
terry torium , jak przyznaje tem u  królowi praw o p ro ­
wadzenia wojny na te rry torium  Austryackiem. Dwór 
W iedeński pos tanow ił ,  aby na wszelki przypadek 
być go tow ym , tak wzmocnić armiję w łoską ,  iżby 
bezpośrednio stawić mogła czoło wszelkićj zagrani­
cznej in t e r w e n c j i ; gabinet Wiedeński dodał prócz 
tego ,  że z góry w  tym celu zapewnił sobie pro te-  
kcyę i pomoc innych wielkich m ocarstw  Europy . 
O ddaw ca tej depeszy miał nad to  powiedzieć, że in­
ne wielkie m ocarstw a nie mogą zaprzeczać Austryi 
p raw  do Lombardy! i Wencncyi. W  istocie bow iem  
widoki lorda Palmerston względem spraw  włoskich 
zmieniły się zupełnie od czasu jak odebra ł  od księ­
cia Szwarccnbcrga memorjuł szczegółowy, którego 
wiarogodny odpis wręczono księciu Wellington. 
W  tym memory ale austrvacki minister gorzkie czy­
ni wyrzuty szlachetnemu vicehrabiemu, za aw a n tu r­

niczą jego politykę w e W łoszech i dowiodł mu h i­
storycznym w yw odem  stosunków między-narodowych 
Austryi względem Anglii, jak dalece przeciwnem to 

jest polityce od kilku w ieków  przez Anglię p ro w a ­
d zo n e j .  (G a z . LP ar.)

P e s z t  21 L u te g o  W edług  ostatnich rapportów  
z wyższych W ę g ie r ,  wódz pow stańców  Gorgey 
znajduje się w  Koszycach’, przypierany z trzech 
stron przez jenera łów  Schlicka, Gótza i J a b ło n o w ­

skiego.. Połączone siły G órgeya, Guyona i Klapki, 

mają wynosić 26,000 ludzi, między którymi 1 ba ta ­
lion g renadyerów , 1 batalion piechoty pułku Este, 
2 bataliony pułku W asa, 2 pułki huzarów z 30 a r ­
matami i 12 haub icam i,  oraz mnóstwem wozów 
obładowanych suknem, p łó tnem , b ron ią ,  żywnością 
i kassą z 100,000 złr. w  srebrze i złocie. Z d r u ­
giej strony hr. Szirmay zaciągnął 20 ,000 Honwe- 
dów dla sprawy cesarskiej, z których już 600 p r z y ­
było do Waitzcn. Dzisiaj przywieziono tu pod mocną 
cesarską eskortą b. koinissarza obrony krajowej

Irany i ^ ° rr ' A u H r^
P  r u s y.

B e r l in  26 Lutego. —  Dziś o godzinie 11 z rana 

król Jm ć zagaił osobiście zwołane najwyższym p a­
tentem z d. 5 G rudnia Izby, w  białej sali k ró lew ­
skiego zamku. Przyjęty trzechkrotnym okrzykiem 
Z grom adzen ia ,  odczytał monarcha następującą m o ­

w ę  t ro n o w ą :

• P anow ie  deputowani pierwszćj i drugiej Izby .
W ypadki które wszyscy macie w świeżój pamięci,  

spow odow ały  mię w  Grudniu r. z. rozwiązać Z gro ­
madzenie do wspólnego uchwalenia konsty tuc ji  po­
wołane. Przekonany o nieodzownej konieczności 
przywrócenia nakoniec stałego publicznego ‘ stanu 
p raw nego ,  nadałem jednocześnie krajowi konstytu­
c ją  której osnowa dopełnia danych przczemnie w  
m arcu r. z- obietnic.

o d  owćj chwili stan wzburzenia w  jakim przed 
kilkoma jeszcze miesiącami znaczna część kraju się 
zna jdow ała,  ustąpił przed spokojniejszem um ysłów  
usposobieniem. Zaufanie, tak głęboko dawniej za­
chw iane,  zwolna powracać zaczyna. Handel i rze-



•roiosła zaczynają odżywać po długiej s tagnacji  k tó­
ra  im groziła zagładą.

Przejęty ważnością obecnej chw il i ,  w idzę po raz 
pierwszy wybranych  na zasadzie nowej konstytucyi 
cz łonków Izb o b u , zebranych około mojego tronu  
W iec ie  panow ie ,  Ze zastrzegłem w am  re w iz ję  kon­
stytucyi. Do w as więc należy teraz porozumieć 
się w  tym względzie między sobą i rządem moim.

Ubolewam nad zaszłą koniecznością ogłoszenia 
stolicy wraz z najbliższym okręgiem w  stanie oblę­
żenia dla przywrócenia panowania p raw a i pub li­
cznego bezpieczeństwa. Odnośne do tego p rzed­
stawienia będą w am panowie bezzwłocznie p rzed­
łożone.

Oprócz zapowiedzianych w  patencie moim z d. ó 
Grudnia r. z naglących rozporządzeń, w ydane j e ­
szcze zostały na zasadzie art. 105 ustawy konstytu­
cyjnej rozporządzenia co do innych przedmiotów, 
które w  interesie dobra publicznego spiesznego w y ­
magały załatwienia. W  szczególności zaś liczne i n a ­
glące wnioski o bezzwłoczną reform ę w  stosunkach 
stanu rzemieślniczego, spow odow ały  mię do w yda­
nia dw óch  tymczasowych w  tej mierze rozpo rzą­
dzeń. Wszystkie te rozporządzenia będą panom  
bezzwłocznie do approbacyi przedstawione.

Prócz tego weźmiecie panow ie pod obrady, roz­
maite, częścią do wykonania konstytucyi potrzebne 
p r a w a , których zarysy przedstaw ione w am  będą z 
kolei. Polecam  najpilniejszemu rozw ażeniu  panów  
szczególniej projekta now ego porządku gminnego, 
nowego porządku obw odow ego, powiatowego i p ro ­
w in c jo n a ln e g o ,  p raw a  o w ychow aniu  publicznem, 
o patronacie kościelnym, o podatku o l  dochodów  

ii podatku  gruntow ym , równie jak p raw  o zastąpie­
n iu  ciężarów realnych (ReallastenJ i bezp ła tnem znie­
sieniu n iek tórych ,  oraz o zaprowadzeniu  banków 
rentow ych.

D l a  u rz ecz y w is tn ien ia  o rzcczonój u s t a w ą  k on s ty ­
tucyjną niepodległości rozmaitych społeczeństw re li­

gijnych, poczynione już zostały s tosow ne kroki przed­
wstępne, i postąpionem będzie w  tym względzie z 
odpow iednim  ważności tego przedmiotu pośpiechem.

Ogłoszony w kró tce  po ustaw ie konstytucyjnej b u d ­
żet państwa n i  rok bieżący, będzie panom w  czasie 
w łaściwym ze stósownetni wyjaśnieniami do przyję­

cia przedstawionym..

Budżet na rok 1850 przedstawiony będzie panom 
jak  skoro obrady wasze nad prawam i o podatkach, 
k tó re  będą panom przedstawione tak daleko dop ro ­
w adzone zostaną, że będ ą  mogły służyć za podsta­
w ę do ułożenia nowego dochodów  etatu.

Uzupełnienie środków obrony k ra jow ej,  pomimo 
zwiększonych rozchodów  skarbu publicznego nie zo­
stało przerwane, i P rusy mogą z zaufaniem spoglą­
dać na swoje wojsko, k tórego organizacya, dzielność 

i  poświęcenie w  niejednćj ważnej próbie okazały się.

Ściślejsze zjednoczenie się pańs tw  niemieckich 
w je d n o  związkowe, ciągłym je s t  przedmiotem n a jży ­
wszych życzeń moich. Rząd mój z uczciwą gorliwością 
dążył do tego, aby wielki ten cel, dla którego P r u ­
sy gotow e są do poniesienia niejednćj ofiary, mógł 
być osiągniętym.

Droga do porozumienia się wszystkich panujących 
niemieckich ze Zgromadzeniem N arodow ćm  w F rank ­
furcie, jes t  wytknięta. Rząd mój dołoży i nadal w 
tym duchu swoich usiłowań. Nicpotrzcbujc przypo­
minać wam p a n o w ie ,  jak wiele do osiągnicnin tego 
celu przyczynić się możecie.

Położenie obecne zawiązanych między władzą cen­
tralną niemiecką a koroną duńską uk ładów  o pokój, 
każe się spodziewać, że nieporozumienia, przez k tó ­
re w  roku zeszłym pokój a wraz z nim handel i że­
gluga zostały p r z e r w a n e , wkrótce w  zadawalający 
sposób będą zała tw ione.

Spokojne i przyjacielskie stosunki rządu mojego 
z obcemi państwam i żadnćj niedoznały przerwy.

Boleścią przejęła mię strata  jednego z książąt 
mojego królewskiego domu, któiy przed kilku dnia­
mi w  kwiecie wieku odjętym został p ięknemu po­
wołaniu , poświęcenia sił swoich ojczyźnie.

P anow ie  deputowani pierwszej i drugićj Izby! 
Z zaufaniem wygląda teraz ojczyzna od współdzia­
łania zastępców  swoich z moim rządem, u tw ierdze­
nia przywróconego praw nego porządku, aby się m o­
gła cieszyć konstytucyjnemi swobodam i i ich spo­
kojnym rozwojem- Strzeżenie tych sw obód i p r a ­
w nego porządku , tych dwóch głównych w arunków  
dobra publicznego, zawsze będzie przedmiotem m o­
jego sumiennego starania. Liczę w  tym względzic- 
na w sparcie  wasze panowie. Oby czynność wasza 
przy bożćj pomocy posłużyła do te g o ,  aby honor i 
i s ława P russ ,  których lud w  ścisłym połączeniu 
z swoimi książęly tyle już ciężkich kolei przeszedł 
szczęśliwie, uświetnić, i tak mniejszej jak i większej 
ojczyźnie spokojną i błogą przyszłość zapewnić!.,

P o  odczytaniu mowy tronowej, prezes rady mi­
n is trów  oświadczył, że Izby są o twarte .  J .K . Mość 
opuścił salę wśród ponowionych okrzyków zgrom a­
dzenia. • ( S to a ts  A//z)

w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
L o n d y n  10 Lutego.  S tosow nie  do naszej obietnicy 

przesyłamy W am  zdanie spraw y o tutejszem handlo­
w ym położeniu; i odtąd regularnie  co dw a tygodnie 
uw agi nasze tyczące się handlu, kom m unikować W am  
będziemy, w przekonaniu ,  że nasi Rodacy wyłamując 
się coraz w ięcej ,  z dawnćj otrupia łej przeszłości, ze­
chcą i pod handlowym względem wyjść zpod wyłącz- 
nćj opieki cudzoziemców, w  których ręku z wielkim 
uszczerbkiem krajowego bogactw a tkwiąc oddaw na, 
utracili wielką pozycyę i g ]0s w  świecie handlowym , 
dziś wypadkami europejskiemi k ieru jącym .

Tem przyjemnićj nam zacząć korrespondencyę z W a ­

mi, że chwila teraźniejsza je s t  bardzo ważna i będąca 
niejako ostatnićm wstrząśnieniem wielkiej walki, która 
się tu  tak daw no między stronnikami wolności handlu 
i ceł protekcyjny cl, toczyła. W alka ta o tw iera  nową 
i pod każdym względem kor/.ystną epokę dla w łaści­
cieli polskich z produktam i swojemi na ostatni plac 
konsum pcji europejskićj przybyć chcących.

Stan  obecny handlu zbożowego w  Anglii nic jest 
świetny. Lecz udzielając W am  tę w iadom ość ,  nie 
możemy zamilczyć przyczyn, które wywołały  to c h w i­
lowe odrętw ienie .

Wchodząc do Angli zboże, ulega opłacie cła, które 
stosownie do cen miejscowych zmienia się w ed ług  
ruchomej taryffy od 4 do 10 szylingów per  quar te r.  
(Szyling równy jest blisko 2 złotym i 3 groszom poi., 
a kw arte r  3 korcom warszawskim.)

Im tańsza pszenica tćm wyższo c ło ,  a w  miarę jak 
ceny się podnoszą clo się zniża.

P ro tekc ja  ta krajowego ro ln ic tw a ustaje od Igo 
następnego Lu tego ,  i nadal zagraniczne zboże,  bez 
względu na ceny, płacić będzie cło w chodow e stałe 
tylko 1 szyling od kw artera .

Tak ważna i raz pierwszy w  istnienie w p ro w a ­
dzić się mająca zmiana stopy ce lne j , wielką lubo 
momentalną na handel zbożowy rzuciła niepewność, 
i każdy oczekuje w p ływ u  jaki ta zmiana na ceny 
wywrzeć może. Tranzakcye więc są zatrzymane, 
spekulac ja  ustała a młynarze i piekarze tyle tylko 
k u p u ją , ile na codzienną konsum pcję  potrzeba.

Z -drugiej strony właściciele ziemscy, korzystając 
* ostatnich chwil protegującego c ła ,  które teraz 10 
szylingów od kw arte ru  w y n o s i , tudzież spekulanci 
i kupcy posiadający ocloną p szen icę , s ta ra ją  się na 
gw ałt  ją  sprzedać i forsują ceny.

-Łatwo więc pojąć, że ta rg  tak nadzwyczajncmi 
okolicznościami ściśniony, i w  tak nienaturalnych

znajdujący się kon d y c jac h ,  musi być koniecznie 
sparaliżowanym.

T e n  stan jednak długo trw ać  nie może bo skoro 
po zaaplikowaniu now ego cła ceny się ustalą i po- 
zycya handlow a się wyjaśni,  zwyczajne tranzakcye 
natychmiast się rozpoczną. Spekulanci i mły narze 
zaczną skupow ać zapasy, w ów czas i spredaż s tan ie  
się ła twiejszą i ceny w edług  wszelkiego p odob ień ­
stwa się podniosą.

Potrzeby w  Anglii w  tym roku  są zwiększone o- 
statnim nieurodzajem i chorobą kartofli. Ir landya 
zawsze głodna teraz już goni ostatkami żywności 
i rząd ku wiośnie będzie musiał przyjść jej w pom oc.

Dowozy więc zagranicznego zboża jakkolwiek zna­
czne a przez polityczne wstrząśnienia i brak p ien ię­
dzy na kontynencie zwiększone, ła twy i dobry zna- 
leść mogą odbyt.

Dziś tu płacą za piękną gdańską pszenicę netto  
bez cła 52 do 54 Szyi. za kw ar te r  *).

Chociaż te ceny są niskie, sprzedaż jednak tu ko­
rzystniejsza jak gdzie indziej bo w edle  cen angie l­
skich ceny wszędzie się regulują.

Wielka taniość zboża ożywiła fabryki baw e łn iane  
i w ełn iane ,  ludzie bow iem  oszczędzone pieniądze na 
chlebie obracają ua kupienie odzieży i innych p o ­
trzebnych rzeczy. Potrzeby zaś te tern były w ięk ­
sze że w  przeszłych latach z pow odu  wielkiej d ro ­
żyzny chleba każdy jak mógł tak się obchodził.

Z tego pow odu wełny polskie dosyć są poszuki­
w ane szczególniej w  miernych gatunkach, i ceny od 
miesiąca blisko o 15 od 100 się podniosły. S p o ­
dziewamy się że ten stan po trw a i że nasi w łaśc i­
ciele będą mogli korzystać z podwyższonej w a r to ­
ści wełny.

Chcielibyśmy wam także coś i o drzewie napisać, 
lecz handel ten tak jest  skomplikowany że się pod  
Ogólniki podciągnąć nie da.

W  ogólności jednak d rz e w o  jes t  m ało  żą d an e ,  i 

zaufanie tak dalece nic w ró c i ło ,  aby do wielkich 
publicznych budow li chętnie się b ran o ,  i w  p o d o ­
bne przedsięwzięcia akcyonaryusze jeszcze się nie 
wdają.

) Oto jes t  przybliżone wyrachowanie  sprzedaży w A n ­
glii i kwarter trochę mniej od 3cb korcy W arszaw sk-

w a r t .................................53 Szyi. albo Z fp .  i i i  9  gr.
F re t  z Gdańska do Anglii 

i asscknracya od kwarteru  6  Szyi.  czyli Z fp .
Cło s t a f e .......................................................................
Koszta sprzedaży kommissya, hurtaż mierzenie

okofu 5  od 1 0 0  ....................................................
Koszta razem .

Zostaje czystych  za 3 korce dostawione do 
Gdańska ....................................................

• 3 18 gr.
a 3 .

5 .3 .
20 4 gr.

91 5 •

N A JN O W S Z E  DZIEŁA
z n a j d u j ą c e  s i ę  w  K s i ę g a r n i

J O Z E F A  C Z E C H A .

L i s t o p a d ,  romans historyczny z drugićj połowy 
XVIII. w iek u ,  przez au tora  pamiątek S tarego 
Szlachcica; wydanie drugie popraw ne w e  2ch 
tomach. W ilno  1848................................. Zip. 24 gr.

D z i e w c z y n a  i D a m a ,  czyli dwa o- 
świadczenia, d ram at w  czterech aktach 
przez J. K orzeniowskiego, pisany 1837 

roku. W a r s z a w a ...............................................  5 .
P i s m a  Ż e g o t y  K o s t r o w c a  (X. J. 

Hołowiński) .  2 tomy. W ilno 1848.
W ę d r ó w k a  O r g i n a ł a  z rękopisom 

nieznajomego autora ; drukiem ogło­
szone przez Józefa K orzeniow skicgo-  
W ilno  1848...................................................

K rótki Zkiór Hisloryi Rzymsko-Katolic­
k iego  kościoła. W ilno  1848 . .

D z i e ł a  J a n a - C h r z c i c i e l a  P o k e l i -  
n a  M o l i e r a .  8 tom ów. W ilno  1848.

24 .  20
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DODATEK tlo Nru 1^ Dziennika CZAS
F rancy  a.

P a ry ż  21 Lutego. Wczorajsze posiedzenie Zgro­
madzenia narodow ego poświecone było dalszym o- 
b radom  nad p raw em  o w yborach ; monotonia tej 
dyskussyi przerw ana została interpellacyami p. Le-  
d ru  RoIIin o stosunki Włoskie. Jeśli s tronnictwo 
g ó ry  przyjdzie kiedy do władzy pana L ed ru  RoIIin 
będzie niewątpliwie jego ministrem sp raw  zagrani­
cznych; szanowny ten reprezen tan t  przywłaszczył 
sobie monopol deklamacji o kwcstyach zewnętrznych. 
P an  L edru  RoIIin u trzym uje ,  że złożenie papieża 
z tronu  świeckiego jest dobrą now iną dla wszyst­
kich przyjaciół wolności. S łow a te  wywołały silne 
w  zgromadzeniu protestacyc, które niewątpimy znaj­

dą echo w  całej Franoyi u  ludzi którzy umieją od ­
różnić prawdziwą wolność od szaleństw i zbrodni 
demagogii rewolucyjnej. 1*. L edru  RoIIin chce w ie­
dzieć, czy to  z przyzwoleniem F ra n c j i  Sardynia i 
Neapol mają in terweniować przeciwko Rpltej rzym­
skiej. Minister sp raw  zagranicznych wśród okla- 
słiów większości Izby o d p o w ied z ia ł , że republikań­
ski rząd Francyi niemyśli przyjmować solidarności 
za wszystkie powstania jakie wybuchnąć mogą w l i r o -  
pie. Papież niejest pospolitym panującym; jeśli jest 
panem małego pańs tw a to przedewszystkim jest na­
czelnikiem katolicyzmu i wszystkie wielkie m ocarstw a 
naw e t  niekatolickie zobowiązały się do p ro tegow a­

nia podwójnej udzielności Ojca ś. F ra n c ja  nieehybi 

tćj missyi; wybierze ona swoją godzinę, rozważy 
swój interes i wybierze swoje ś ro d k i ; lecz roz tro ­

pność rządu niedozwala rnu oznajmić z góry ani tej 
gedziny ani tych środków. P. L ed ru  RoIIin odpo­
wiedział jak owi żydzi co prowadzili Chrystusa na 
górę K alw ary i «>lecz sejm ustaw odaw czy  rzymskijest 
pełen  w zględów  dla papieża pełen uszanowania dla 
swego duchownego naczelnika! Papież będzie d a ­

leko większym, daleko potężniejszym bez swej w ła ­
dzy doczesnćj!« Protestancki pastor p. Coquerel miał 
niepospolity zaszczyt pomszczenia Piusa IX  za znie­
w agi pana L ed ru  RoIIin i jego przyjaciół. .Jeśl i  
Rzplta francuzka przywróci Papieża do Rzymu to 
dobrze uczyni,,  zaw ołał p. Coquerel .n ie  tylko bo ­
w iem  Papieża należy nam pro tegow ać,  ale i najle­
pszego przyjaciela w o lnośc i .  T e  szlachetne i wol- 
nomyślne wyrazy zyskały panu  Coquerel przywilej, 
że go s tronnic tw o góry podobnie jak p. Montalem- 
b er ta  trak tow ało ,  przerywając co chwila m ow ę jego.

Góra nieśmicjąc proponow ać upow odow anego  po­
rządku dziennego przeciwko Piusowi I X . , odwołała 
się do dawniejszego porządku dziennego z dnia 2 i  
Maja, w  którym Izba oświadczyła się za niepodległo­
ścią W ło ch .  Pan  Aylies w  m ow ie polnej rozsądku 
d o w ió d ł ,  że Rzym nie ma p raw a pozbawienia koto- 
licvzmu niepodległości stolicy apostolskiej, n iepodle­
głości, która istnieć nie może bez zachow ania docze- 
snćj władzy papieża. —  Góra wnosząc z usposobie­
nia Izby, że niechybnie now ą poniosłaby klęskę, co­
fnęła proponow any  porządek dzienny i na tóm się 
skończył wypadek.

P a ry ż  22 Lutego. D w ie ostatnie sessye Z grom a­
dzenia Narodow ego poświęcone były wyłącznie dal­
szym obradom  nad p raw em  o wyborach. Na wczo- 
rajszem , pan Pierre L eroux  z okazyi § 71 s tano­
w iąc eg o ,  że osoby karane za kradzież, oszustwo, 
przeniewierzeuie się i lichwę wyłączone są od w y ­
borów , wniósł poprawkę, aby wyłączenie to  rozcią­
gnięte było do osób karanych za cudzołoztwo. W n io ­
sek ten  głęboką na pierwszy rzut oka tchnie m o­
ralnością; lecz pan P ierre  Leroux uczynił g o ,  jak  
się zdaje więcej z interesu dla złodziei,  oszustów  
itp. aniżeli dla zwiedzionych małżonków. Rozjątrzo­
ny o naruszenie w szechw ładztw a ludu przez wyłą 
czenie pierwszych od p raw  obywatelskich, wniósł 
aby i c i , co naruszają świętość rodziny, temuż sa­

memu ulegli losowi. P an  Rillault usiłował okazać 
niestosowność tego now ego ograniczenia, i mogące 
stąd wyniknąć zgorszenie —  nazwał w  końcu p o ­
praw kę pana L eroux  cp ig ram tna te in ; mimo tego 
jednak Zgromadzenie większością 28(> g łosów  prze­
ciwko 229 popraw kę tę przyjęło. Taki wypadek 
głosowania w  roku  1789 byłby miał tę niekorzyść, 
że Mirabeau niebyłby mógł w  sejmie zasiadać.

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła się dyskussya 
nad jednym z najważniejszych paragrafów  praw a 
w yborczego , nad  t rudną  i zawiłą kwestyą niezgod­
ności (incompatibilite) mandatu reprezentanta ■/. pia­
stowaniem  urzędów. K onsty tuc ja  uznała w praw dzie  
zasadę, że wszelki urząd publiczny płatny stały lub 
niestały, nie znosi się z mandatem poselskim; lecz 
inny p arag ra f  konsty tucji  s ta n o w i , że p raw o  o rg a­
niczne o w yborach oznaczy wyjątki od tego p raw i­
dła. Oznaczenie więc tych wyjątków było głównym 
przedmiotem ob rad  dzisiejszych. Zgromadzenie N a­
rodow e chciało się tą  rażą uiścić z d ługu dawnej 
oppozycyi; i wyłączyło w  massie wszystkich u rzęd ­
ników od reprezentacyi narodowćj.

Artykuł ten 7.7 który taką całopalną ofiarę ze 
wszystkich urzędników składa na o łta rzu  ojczyzny 
b rzm i jak nas tępuje: .N ie  mogą być w ybranem i 
przez departam entu  w  części lub całości należące do 
zakresu ich władzy; l p ierwsi prezydenci i człon­

kowie sądu ape llacy jnego , 2 prezydenci,  sędziowie 
instrukcyjni i członkowie trybunałów lszćj instancyj, 
3 prefekt p o l ic j i ,  prefekci,  podprefekci i sekreta 
rze jlni p re fek tu ry , 4 inżynierowie naczelni i okrę­

gowi, 7 rek torow ie akademii, inspektorowie szkół 
początkowych, 7 Arcybiskupi, biskupi i wikaryu- 
s a e , 8 jenera łow ie  komenderujący dyw izjam i lub 
subdyw izyam i, 9 prefekci morscy, 10 poborcy jlni 
i prywatni f inansów, 11 D yrektorowie podatków
stałych i niestałych dóbr  narodow ych, w pisów  i ko ­
m ór. (Na p o sied zen iu  2-3 b. m . d o d an o  je szcze  p o d ­
sek re ta rzy  stanu).

W  końcu posiedzenia minister robó t publicznych 
przedstawił zgromadzeniu projekt ukończenia L u ­
w ru ,  który przyjęto z zadowoleniem. N ow e skrzy­
dło tego pałacu łącząc go od ulicy Rivoli z pała­
cem Tuilleries zawierać będzie bibliotekę narodow ą 
i sale w ystawy sztuk pięknych i przemysłu. Koszta 
tćj budow y na 31 milionów franków w yrachow ane, 
pokryte będą funduszami ze sprzedarzy dóbr dawnćj 
listy cywilnćj pochodzącemi.

W k rótce  ma wyjść w  Paryżu n o w y  dziennik pod  

tytu łem ; la tribune des pcuples. Założycielami jego  

są najznakomitsi członkow ie Emigracyi polskiej, a do  

redakcyi należeć będą sław ni p rofessorow ic  z College  

de France: Michelet i Ouinet. Niepomijając kwestyj  
w ewnętrznych, dziennik ten ma się szczególniej zaj­

m ow ać  stosunkami zagranicznemu Jestto  w ażne  
p rzedsięw zięcie ,  którego administracya znaczncm ijuż  

rozporządza funduszami.

[Kor. P a ry ż  d. 12 Lutego. —  Ostatnią moją kor- 
respondencyę zatrzymałem w  chwili gdy zaczęto bić 

appel po wszystkich ulicach Paryża wzywając pod 
broń  gw ardyą narodową i był to dzień o Lutego, 
poniedziałek. Dyskussya rozwiązania się izby miała 
się odbyć dnia tego i rzild lękał się jakiegoś p o ru ­
szenia mass pospólstwa. Wszakże wszystko się spo­
kojnie skończyło, mnogie patro le przebiegały ulice, 
aresztowania się zwiększały a izba na dzień ju trzej­
szy swą dyskussyę odłożyła. Grupy wszakże ludu 
bardzo licznie zgromadzonego otaczały izbę, która 
dnia tego  interpellowała m inis trów  względem w o ­
jennych dem onstracjj  29 Stycznia i u ltra  repub lika­
nie domagali się jak uprzednio oddania ministery- 
um  pod oskarżenie. Lud nieprzestawał krzyczeć niech 
żyje Rzeczpospolita! precz z ministrami!

Nazajutrz liczniejsza demonslracya w ojska ,  więk­
sze tłumy lu d u ,  podobne krzyki powtarzającego, ale 
się wszystko kończy spokojnie i izba po dw óch dnio­
wej dyskussj i pos tanow iła  rozwiązać się po u s ta ­
now ieniu  trzech p raw  organicznych. T o  jest 1) r a ­
dę stanu. 2) Odpowiedzialność prezydenta Rzeczy­
pospolitej i ministrów. 3) P ra w o  w yborów , a przy- 
tćrn ustanowienie budżetu  na rok 1830. Przez tę 
decyzję izby ministeryum się w zm ocniło  i odniosło 
tryum f, gdy tymczasem izba w  nominacyach swych 
w iceprezydentów  i sekretarzy, pokazała że jest cią­
gle nieprzyjazną rządowi.

Qd tćj chwili po dziś dzień spokojność zdaje się 
panow ać w  P aryżu ,  ale ta spokojność je s t  tylko 
udaną. Wojsko ciągle na stopie w o je n n ć j , a Jud 

groźną zawsze trzyma postawę.
Na dniu 8  t. m. odkryto na przedmieściu Bati- 

gnollcs tow arzystw o  ta jne ,  zabrano  znaczną ilość 
broni i am unicji  i bardzo wiele rozmaitych odezw 
i chorągwi czerw onych , a kilkadziesiąt osób obra­
dujących nocną porą uw ięz iono ; odkrycie to  tern 
jest  ważniejsze dla rzą d u ,  że przez nie pochw yco­
ne zostały osoby w ażne w  konspiracyi i że rząd dzi­
siaj może dać dow ód  istnienia wielkiego sprzysiężc- 
nia się na w yw rócen ie  prezydenta i całego rządu 
dzisiejszego.

Izba francuzka, jak w am  mówiłem podzielona na 
dw ie  części, zdaje się nareszcie nudzić sw em i d łu -  
giemi i żadnćj korzyści nieprzynosząccmi dla n a ro ­
du  a burzliwemi dyskussvami. W ie lu  się podało do 
dymissyi, inni żądają chwilowego uw olnienia  i gdy 
się jej istnienie przeciągnie jeszcze parę miesięcy, 
izba samą rzeczą rozwiązana zostanie, bo nie b ę ­
dzie miała p raw em  przepisanej liczby głosów.

Ministeryum francuzkie takie jak dziś je  mamy 
trw a ć  nic m oże ,  modyfikacja  jego prędzej czy pó ­
źniej musi nastąpić a naw e t  może zupełnie zmicnio- 
nem zostanie, zwłaszcza pp. Leon F a u c l io r , de l  al- 
Ioux, Buffet i minister wojny p. ltuhieres. Ministe­
ryum to widząc że izba mimo przeciwnych chęci 
Ludwika Napoleona, zwalić je  m usi,  odrzucając 
wszystkie przezeń przedstaw iane projekta, żądało po 

prezydencie Rzeczypospolitej aby się podał do dy­

missyi w raz z całym gabinetem. Ludw ik  Napoleon 

przyjął naw e t  tę propozycyę a pogłoska może naw et 
na umyślnie rozsiana sprawiła, że izba zgromadzenia 
narodow ego powolniejszą została, przyjmując wrnio- 
sek rozwiązania izby i zwołania nowej pod nazwą 
zgromadzenia praw odaw czego , (lógislatif). Wszakże 
nieoznaczyła ani chwili w  której się ma rozwiązać, 
ani epoki zaw ezwania do nowych w yborów.

Na prowincyi w  całej F rancyi ciągle trw ają  za­
burzenia. Paftye  się wzmagają coraz i wszystkie 
zdają się grozić Paryżowi. Od niejakiego czasu par- 
tya republikańska uśp iona ,  nagle się przebudziła m a­
newram i legitymistów i bonapartystów . W ieśniacy 
też zaczynają przeważać szalę polityki rządow ej,  a 
że ci ostatni są pod w pływ em  księży, którzy prawie 
w  ogólności są henrykienkiści i wieśniacy też po­

czynają groźnie tej pomagać partyi.

L udw ik  Bonaparte  prezydent rzeczypospolitćj co- 
dzień traci na uroku jaki go od początku otaczał,  
i gdyby dziś (jak to  rozgłaszano) podał się do dy­
missyi a przez nią do reelekcyi, mogę śmiało zape­
wnić że nie miałby naw et półtora miliona w otów . 
Bo też mówiąc) prawdziwie jest  to  człowiek bez naj­
mniejszych zdolności a naw e t  p ryw a tnych ,  lękliwy i 
niekonsekwentny »m sam z sobą ani z ogólną poli­
tyką rządu. 'X  Chwilach zgiełku pospólstwa, ośmie­
lił się on w praw dzie  wyjechać konno, otoczony b.,r- 
dzo licznym je n e ra łó w  orszakiem, ale zarazem tak 
był bladym i zdekoncertowanym, że lud cały w  nim 

ujrzał bardziej lękliwego m ieszczanina, niż nieugię­
tego charak te ru  wodza. Krzyczącym d bas les M i-



nistres ukłony o ddaw a ł ,  a domagającym się zmiany 
tego rninisteryum i amncstyi,  daw a ł  zaręczenie i przy­
rzekał FousFaurez, Eous Faurez.

W ojsko francuskie, którego sto tysięcy dzisiaj znaj­
duje się w  P aryżu ,  szemrać już zaczyna. Znudzo­
ne i sfatygowane m arszam i i kontrmarszami po u l i ­
cach i przedmieściach stolicy, chciałoby nareszcie 
wypocząć. Dla tego też w  tych dniach bardzo w ie ­
le pułków wysłało swoją delegacyą do Izby, oznaj- 
mując że żołnierze francuzcy nic są (textualnie) ni 
croates, ni assomeurs, lecz że są Francuzi jak mie­
szkance P aryża ,  że do wojska nic należy u trzym y­
w anie  w ew nętrznego miast porządku, że jako F ra n ­
cuzi, ich żądaniem jest  zostać republikanami i w a l­
czyć za tę formę rządu ze wszystkicmi jego nieprzy­
jaciółmi, i że myli się kto myśli że wojsko francu­
skie, jak dawnićj za cesarstwa, przyjmie taką formę 
rządu jaką Francyi nadać usiłują intryganci i obcym 
dw orom  zaprzedani ludzie.

W  tych dniach się skończył sąd wojenny na za­
bójców jenerała  Bróa, pięciu skazano na śmierć, in­
ni na więzienie wieczne lub czasowe a trzech tylko 
niewinnymi uznano. Sąd ten nie jes t  jeszcze s ta ­
nowczym; w ie lu  z potępionych appelowało  do sądu 
kassacyjnego, a inni do sądu wyższego w ojennego  
zw anego C on scil d e  R ev is ion . Możecie wszakże być 
pewni że jak jedni tak i drudzy otrzymają po tw ie r ­
dzenie w yroku ;  nie sądzę naw e t  aby skazani na 
śmierć mogli być ułaskawieni.

Od trzech p raw ie  tygodni, W ydział Paryża około 
P an te o n u ,  zostaje pod w p ływ em  dziwnych w yda­
rzeń ,  a cała stolica zajętą się być zdaje jakiemsiś 
czarnoksięskićm działaniem. Na ulicach, po placach 
publicznych, po dom ach  przy wieczornych zaba­
w a c h ,  nie m ów ią dziś o czem innem , jak  o w yda­
rzeniach nadzwyczajnych na ulicy Neuve Cluny. Nie- 
pow iem  w am  ile te  opowiadania są z sobą sprze­
czne, ile jedne  się różnią od d r u g i c h —  jak te  są 
śmieszne a o w e  dziwaczne, wszakże przesyłam w am  
to  com sam na me oczy w idział lub com mógł u-

słyszeć pomiędzy m nóstwem  ciekawych w iecznie tę 
ulicę zajmujących.

Idąc z ulicy la H arpe ku placow i S. Michała, p ra ­
w ie  dochodząc już do tego placu po lewćj ręce 
znajduje się ulica des Gres, w  samym praw ie  środ­
ku tej ulicy znajduje się dom ochrony dla dzieci 
(Salle d ’Asyle) a ten się łączy ze starym opuszczo­

nym kościołem; za tym kościołem  poczęto wybijać 
now ą ulicę której dano imic Rue neuve de Cluny, 
a która przechodząc obok placu Panteonu ma wpaść 
na ulicę Contrescarpe.

O  kilkaset kroków od zaczęcia się tej now ej u- 
licy znajduje się kamienica dość stara o dwóch pię­
trach z niewielkim dziedzińcem na którym znajduje 
się p racow nia  ( a te l ie r )  stolarska. Dom ten  nic 
w  sobie szczególnego nieprzedstaw ia  —  należy on 
do pew nego kupca drzewa op a ło w e g o ,  kilku loka­
to rów  i właściciel d o m u , podzielają całe jego  za­
mieszkanie.

Dni tem u kilkanaście, gdy pew nego w ieczora j e ­
den z lokatorów  tego dom u  na drugiem piętrze n a ­
zwiskiem Leroy d aw a ł  u  siebie obiad skromny, na

którym kilkunastu miało się znajdować z jego przy­
jaciół. Obiad ten podług zwyczajów w e  Francyi 
przeciągnął się dość do późnej nocnej godziny i gdy 
ucztujący spełniali kielichy w ina szampańskiego przy 
desserze ,  szmer się wszczął nagły w  całym domu, 
a w  mieszkaniu gdzie się kończył o b i a d , wszystkie 
okna nagle potłuczone zostały, wszystkie lampy, 
kinkiety i świece pogasły a m nóstwo kamieni w p a ­
dło na stół druzgotając ta le rze , butelki i kielichy. 
Żadna jednak z osób biesiadujących tknięta nie była. 
Przestrach jakim był przejęty p, Leroy i jego to w a ­
rzysze był niezmierny. Każdy się zapytywał siebie, 
swego sąsiada lub samego gospodarza mieszkania co 
to ma znaczyć? Każdy zapewniony że nie jes t ni 
rannym, ni zabitym chciał również mieć zapew nie­
nie o swych kollegach. Po picrwszćj chwili n ie­
zmiernego p rzes trachu ,  nadeszła pora  zimnej rozw a­
g i ,  zapalono świece i karcele, i w ó w c z a s  dostrze­
że no że wszystkie talerze zostały potłuczone, wszy­
stkie butelki i kielichy pobite, a m nóstwo niespoży­
tych desserów  pokryte licznemi kamieniami z k tó­
rych największe dochodziły objętości jaja kurzego.

Lecz nie jedno to tylko mieszkanie podobnie do- 
tkiętum zostało. Całe drugie pię tro  i w  nićm 
osoby w  spokojnym pochłonione spoczynku, w  tym­
że samym czasie nagle zostały przebudzone podo- 
bnemże potrzaskaniem okien przez grad kamienny.

O takim w ypadku natychmiast nazajutrz zaw ia­
domiono policyę. Gospodarz zaniósł skargę za p o ­
bicie szyb i potrzaskanie ram  od okien a lokatoro- 
wie skarżyli się na przestrach i inne u nich poczy­
nione szkody.

Tymczasem gdy zaledwie polieya rozpoczęła swe in- 
westygacye, moc niewidzialna, a przynajmniej dotąd 
nieznana zdawała się w ydrw iw ać tym usiłowaniom. 
Około południa podobnyż grad kamieni spadł na ten 
sam dom i w  tychże samych mieszkaniach potłukł 
lustra i obrazy. Dni następnych w  obec licznie
z g r o m a d z o n e g o  l u d u  k a m i e n ie  t a k i e  j a k b y  z n i e b a

zlatały i zawsze też same appar tam enta  były niemi 

attakowanc. Żadna noc aż do dziś dnia n ieminęła 
spokojnie by te  mieszkania wizyty kam iennego g ra ­
du  nieotrzyinały.

Policy a paryzka przerażona swą niemożnością zdw a- 
ja ła  przecież swą czujność, ale wszystko to  napró-  
żno. Oncgdajszego dnia w  chwili gdy komissarz po- 
licyi znajdow ał się w  jednern z tych mieszkań i o- 

glądał wielkość tych kam ieni,  ważąc ich ciężkość 
i opisywał ich form ę, w lecia ła  nagle przez okno 
0 gromna bryła skały wapni/dem zw anej (Calcaire) 
padła też przy nogach zdumionego a bardziej prze­
lęknionego komissarza. Bryła ta jes t tak znaczną, że 
człowiek silny zaledwie ją  może poruszyć z miejsca. 
Bryłę tę skały rów nie  jak wszystkie kamienie sam 
oglądałem i mogę śmiało powiedzieć że rozum s tra ­
ciłem w  momencie moich poszukiwań w ypadków  
podobnego  fenomenu.

T o  zdarzenie do dziś dn ia  się ciągnie i codzień 
kilkarazy napad podobny na też same mieszkania ma 
miejsce. Nocy również  nie są w olne od tych dzi­
wnych nawiedzin  i dom dziś pustką został. Dodać

wszakże muszę, że pierwsze p ię tro  zaledwie kilka 
szyb tylko straciło , a p racow nia  na dziedzińcu stoi 
nietknięta.

Tysiące domysłów, tysiące tłum aczeń usiłuje n a ­
dać jakieś praw dopodob ieństw o  tem u fenomonowi 
(podług Francuzów ).  Co do mnie zaś, jestem p ra ­
wie p e w n y m , że to być muszą działano przez 
konsp ira to rów , doświadczenia ciskania kamieni w  
czasie powstania rew o lu c y jn eg o , jakąś do tego ce­
lu usposobioną i now o wynalezioną machiną. P o ­
lieya zawsze stale nad tein czuwa tak w  tyrn dom u 
jako też w  okolicach i zdumi się że wkrótce b ę ­
dę mógł donieść że moje przewidzenia nie były bez 
zasady.

W i o c h  y .
P aryż  23 Lutego. Dzisiejsze w iadom ości z R z y ­

m u nie są wielkiej w a g i ; na posiedzeniu 11 b. m. 
b. m inister Mamiani podał się Jo  dymissyi jako de­
pu tow any ;  dano mu ją  bez trudności.  T ryum w iro -  
w ie  mianowani przez Zgrom adzenie us taw odaw cze  
oświadczyli,  że przyjmują powierzoną im władzę 
w ykonaw czą ,  lecz żądali ,  aby im służyło p raw o  
m ianowania m in is trów  odpowiedzialnych , na co 
sejm po długiej dyskussyi zezwolił. Na posiedze- 
dzeniu 12go, Józef  Mazzini jednomyślnie ogłoszony 
został O bywatelem  rzymskim. Zapow iadają ,  że 
w krótce  wybrany będzie na  depu tow anego .  Na in- 
terpcllacyą jednego z członków Izby, jaką siłą m ógł­
by rząd rozporządzać w  razie wojny, odpow iedzia ł 
minister Campello, że niebyłoby roztropnie tę kw e-  
styą publicznie wyjaśniać. Zgromadzenie uznało stó- 
sowność tej odpowiedzi.

Dziennik Epoca donosi ,  że Rzeczpospolita rzym ­

ska wyseła obywateli Pescantini i B eltram i,  r e p re ­
zen tan tów  lu d u ,  w  missvi nadzwyczajnej do Rze­
czypospolitej francuskićj,  celem zawiązania między 
dw om a siostrami republikańskiemi s tosunków  b ra ­
te rs tw a  m iędzynarodowego. ( Univers.)

Parys 2 4  Lutego. N a d e s z t e  dzisiaj ' l is ty  z R z y m u ,

podają następujący skład nowego rninisteryum rzym ­
skiego: Saffi sp raw  w ew nętrznych ,  Campello, Mez- 
zacapc i Calandrelli wojny, Guiccioli f inansów ; Ma- 
zarelli oświecenia, Lazzaroni sprawiedliwości,  S ter-  
bini robó t  publicznych, Pascoli po licy i ,  prezydent 
Rzymu Mariani.

Czytamyr w  dzienniku E s ta / e t t e :  W  chwili od ­
dania dziennika do d ru k u ,  odbieramy nader  ważne 
w iadom ośc i ,  które przywiozła o so b a ,  w  charak te­
rze dyplomatycznym p rzy b y ła :

Rzeczpospolita ogłoszona została we Florencyi 19 
b. m ,  20go o2giej popołudniu  Karol A lbert w y d a ł  
w ojsku sw ojem u rozkaz wkroczenia do Toskanii.  
Ministeryum sardyńskie podało  się w  massie do 
dymissyi prócz G io b e r te g o , który w e  wszystkiem 
podziela zdanie króla. [lndep.)

R edak to r

l u c y a n  S I E M I E N S K I .

Cena Numeru z Dodatkiem groszy 12.

W  Drukarni I). E. Friedleina.


